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Pan Łu­kasz sie­dział za­my­ślo­ny.



Był to sta­rzec wy­so­ki, chu­dy, po­chy­lo­ny. Li­czył oko­ło sie­dem­dzie­się­ciu lat i miał czar­ne, do­syć gę­ste wło­sy upstrzo­ne si­wy­mi ko­smy­ka­mi. Nie po­sia­dał ani jed­ne­go zę­ba, a spi­cza­sta bro­da zbie­ga­ła mu się z ha­ko­wa­tym no­sem, co fi­zjo­no­mii star­ca nie nada­wa­ło przy­jem­ne­go wy­ra­zu. Okrą­głe, za­pad­nię­te oczy, a nad ni­mi brwi krza­cza­ste — żół­ta, po­marsz­czo­na skó­ra na twa­rzy i lek­kie trzę­sie­nie gło­wy nie ro­bi­ły go pięk­niej­szym.



Sie­dział w po­ko­ju du­żym, od kil­ku­na­stu lat nie­oczysz­cza­nym, za­pcha­nym sprzę­ta­mi. By­ły tam sta­ro­świec­kie sza­fy i ko­mo­dy, ozdo­bio­ne brą­za­mi1, by­ły du­że fo­te­le, na któ­rych mo­le skó­rę zja­dły, wy­ście­ła­ne krze­sła za­po­mnia­nych form i ob­szer­ne ka­na­py z po­wy­gi­na­ny­mi po­rę­cza­mi. Na ścia­nach za­snu­tych pa­ję­czy­ną wi­sia­ły sczer­nia­łe ob­ra­zy, na ko­mo­dach i biur­kach sta­ły po­sąż­ki i ze­ga­ry, o ty­le po­kry­te war­stwą ku­rzu, że de­li­kat­niej­sze ich li­nie i po­wierzch­nie zni­kły.



Prócz te­go, naj­więk­sze­go, by­ły jesz­cze dwa po­ko­je mniej­sze, tak już za­peł­nio­ne gra­ta­mi, że cho­dze­nie po nich przed­sta­wia­ło pew­ne trud­no­ści. Gra­ty owe, nie­po­dob­ne jed­ne do dru­gich, usta­wio­ne nie­po­rząd­nie, ści­śnię­te, próch­nie­ją­ce, wy­glą­da­ły tak, jak gdy­by z róż­nych stron świa­ta spę­dzo­no je do wspól­ne­go gro­bu.



By­ły mię­dzy ni­mi nie­któ­re po­sia­da­ją­ce wiel­ką war­tość ar­che­olo­gicz­ną, nie­któ­re ude­rza­ją­ce pięk­no­ścią, in­ne — roz­mia­ra­mi i do­kład­no­ścią wy­ro­bu, a jesz­cze in­ne nie­war­te, jak to mó­wią, fun­ta kła­ków. Nie mniej­szą roz­ma­ito­ścią od­zna­cza­ło się po­cho­dze­nie ich. Jed­ne pan Łu­kasz odzie­dzi­czył, dru­gie ku­pił u an­ty­kwa­riu­szów al­bo na li­cy­ta­cji za mar­ne pie­nią­dze, trze­cie da­ro­wa­no mu ja­ko mi­ło­śni­ko­wi oso­bli­wo­ści, in­ne za­brał swo­im dłuż­ni­kom i nie­wy­pła­cal­nym lo­ka­to­rom. I wszyst­ko to zwłó­czył do miesz­ka­nia, za­py­chał tym każ­dy kąt wol­ny, przed­mio­ty drob­niej­sze za­wie­szał al­bo usta­wiał w sza­fach i ko­mo­dach, przed­mio­ty tań­sze wy­no­sił na strych, sło­wem, gro­ma­dził bez wy­bo­ru, ła­du i koń­ca, nie za­daw­szy na­wet so­bie przez sie­dem­dzie­siąt lat py­ta­nia: w ja­kim ce­lu ro­bi to, co mu z te­go przyj­dzie?



Ist­nie­je wo­do­rost po­cho­dzą­cy, jak mó­wią, z Ame­ry­ki, któ­ry od­zna­cza się ta­kim ła­kom­stwem i tak szyb­kim roz­wo­jem, że gdy­by go nie wy­tę­pio­no, za­pchał­by so­bą wszyst­kie rze­ki, sta­wy i je­zio­ra na świe­cie, za­gar­nął­by każ­dy cal zie­mi wil­got­nej, po­chło­nął­by wszy­stek wę­giel z po­wie­trza, zdu­sił­by wszel­kie in­ne wo­do­ro­sty, nie przez za­wiść, złość lub przez brak po­sza­no­wa­nia cu­dzych praw, ale tak so­bie, z wro­dzo­ne­go po­pę­du.



Pan Łu­kasz był po­dob­ną isto­tą w ro­dza­ju ludz­kim. Przy­nió­sł­szy na świat in­stynkt za­gar­nia­nia wszyst­kie­go, co się da, nie my­ślał o ce­lu swych dzia­łań, nie zda­wał so­bie spra­wy ze skut­ków, tyl­ko... za­gar­niał.
Głu­chy na krzyk cier­pień i klątw, obo­jęt­ny dla nie­szczęść, ja­kie wy­twa­rzał, skrom­ny w uży­ciu, krzyw­dził lu­dzi na pra­wo i na le­wo, sam nic oso­bli­we­go nie za­znał, tyl­ko chwy­tał i gro­ma­dził. Po­stę­po­wa­nie to nie przy­no­si­ło mu żad­ne­go szcze­gól­ne­go za­do­wo­le­nia, lecz za­spa­ka­ja­ło śle­py in­stynkt.
 


Bę­dąc jesz­cze dziec­kiem, Łu­kasz­kiem, wy­drwi­wał on od swo­ich ró­wie­śni­ków za­baw­ki, spę­dzał ich z miejsc cie­plej­szych na pia­sku, ob­ja­dał się do nie­straw­no­ści i na­peł­niał kie­sze­nie, by­le z je­go por­cji nie do­sta­ło się co ro­dzeń­stwu. Bę­dąc uczniem, pra­co­wał dnie i no­ce, by­le otrzy­mać naj­wyż­sze moż­li­we na­gro­dy, i jesz­cze gryzł się2, że po­mi­mo to in­ni na­gro­dy do­sta­ją.



Ja­ko mło­dzie­niec wstą­pił do biu­ra i tam chciał peł­nić wszyst­kie urzę­dy, wy­ko­ny­wać wszyst­kie pra­ce, za­bie­rać wszyst­kie pen­sje i ła­ski zwierzch­ni­ków. Na­resz­cie oże­nił się z naj­ład­niej­szą i bo­ga­tą pan­ną nie z mi­ło­ści, ale dla­te­go, aże­by kto in­ny jej nie do­stał. I jesz­cze nie­za­do­wo­lo­ny ze swe­go lo­su, chciał ba­ła­mu­cić żo­ny ko­le­gom i zna­jo­mym.



Wsze­la­ko w tej epo­ce ży­cia ze­tknął się z po­waż­ny­mi prze­szko­da­mi. Ko­le­dzy biu­ro­wi chęt­nie od­stę­po­wa­li mu re­fe­ra­ty, ale moc­no bro­ni­li swo­ich ty­tu­łów i pen­syj3. Zwierzch­ni­cy chęt­nie po­słu­gi­wa­li się nim, ale łask ską­pi­li. Na­resz­cie pa­nie, do któ­rych umi­zgał się, drwi­ły z nie­go, że był brzyd­ki, a mę­żo­wie ich za na­tręc­two czę­sto urzą­dza­li Łu­ka­szo­wi bo­le­sne ma­ni­fe­sta­cje.



Dzię­ki tak gorz­kim na­ukom pan Łu­kasz prze­stał dą­żyć do za­gar­nię­cia wszyst­kie­go, co jest pod słoń­cem, ale ogra­ni­czył się do rze­czy moż­li­wych i naj­bliż­szych. Gro­ma­dził więc sprzę­ty, książ­ki, odzież, roz­ma­ite oso­bli­wo­ści, a na­de wszyst­ko — pie­nią­dze.



W go­ni­twie za po­sia­da­niem by­naj­mniej nie my­ślał o uży­wa­niu. Miesz­ka­nia nie od­na­wiał, słu­gi nie trzy­mał, ja­dał w naj­lich­szych re­stau­ra­cjach, rzad­ko kie­dy do­roż­ką jeź­dził, raz na kil­ka lat w te­atrze by­wał i ni­g­dy nie le­czył się z po­wo­du wstrę­tu do pła­ce­nia ho­no­ra­riów le­ka­rzom.



Żo­na je­go ry­chło zmar­ła, zo­sta­wiw­szy mu ka­mie­ni­cę i cór­kę. Pan Łu­kasz cór­kę wy­cho­wał ja­ko ta­ko i naj­śpiesz­niej wy­dał ją za mąż. Ale ani we­se­la nie spra­wił, ani obie­ca­ne­go po­sa­gu nie wy­pła­cił, ani na­wet ka­mie­ni­cy mat­czy­nej nie zwró­cił. W koń­cu nie­zno­śnym upo­rem spra­wił to, że zięć wy­to­czył mu pro­ces o zwrot do­mu. Spra­wa by­ła czy­sta i pan Łu­kasz prze­grać mu­siał, ale do­bro­wol­nie nie chciał ustą­pić. Bę­dąc za­sob­nym i bar­dzo bie­głym w pra­wie, wy­naj­dy­wał mnó­stwo wy­krę­tów i dzia­łał na zwło­kę, w czym dziel­nie po­ma­gał mu pan Kry­spin, sta­ry ad­wo­kat. Kry­spin stra­cił już prak­ty­kę, ale z na­ło­gu wy­szu­ki­wał so­bie
klien­tów z naj­brud­niej­szy­mi spra­wa­mi i pro­wa­dził ich pro­ce­sy za li­che wy­na­gro­dze­nie al­bo na­wet dar­mo. By­le nie za­śnie­dzieć!



Przez ja­kiś czas pan Łu­kasz miał roz­ryw­kę. Oto z kil­ko­ma sta­ry­mi sę­dzia­mi, z pew­nym pro­ku­ra­to­rem i z ad­wo­ka­tem Kry­spi­nem scho­dzi­li się co dzień na pre­fe­ran­sa4 i przy dwu sto­li­kach gra­li o licz­ma­ny5. Trwa­ło to ze dwa­dzie­ścia lat, ale w koń­cu urwa­ło się. Sę­dzio­wie i pro­ku­ra­tor zmar­li i zo­stał tyl­ko pan Łu­kasz z ad­wo­ka­tem. Po­nie­waż zaś we dwu przy­zwo­itej gry urzą­dzić nie mo­gli, a o tak do­bra­ne to­wa­rzy­stwo, jak nie­gdyś, by­ło im obec­nie trud­no, więc obaj za­rzu­ci­li pre­fe­ran­sa. Po­cie­sza­li się tyl­ko na­dzie­ją, że prę­dzej lub póź­niej po­łą­czą się w nie­bie ze zmar­ły­mi to­wa­rzy­sza­mi i tam przy dwu sto­li­kach grać bę­dą ca­łą
wiecz­ność.



Sie­dział te­dy pan Łu­kasz na ka­na­pie, z któ­rej w jed­nym ro­gu wło­sień6 wy­ła­ził, splótł ko­ści­ste dło­nie, oparł je na ko­la­nach, któ­re ostro za­ry­so­wy­wa­ły się na sta­rym wa­to­wa­nym szla­fro­ku, ma­chi­nal­nie po­ru­szał za­pa­dły­mi usta­mi, trząsł gło­wą i wciąż my­ślał.



Miał spo­ro kło­po­tów.



W dniu ju­trzej­szym przy­pa­da­ła w są­dzie spra­wa je­go z cór­ką o ka­mie­ni­cę, a tu, jak­by na nie­szczę­ście, ad­wo­kat Kry­spin wy­je­chał z War­sza­wy. Mo­że nie wró­ci na czas i prze­gra?...



Był­by to dla pa­na Łu­ka­sza sil­ny cios pod wie­lo­ma wzglę­da­mi. Na­przód, mu­siał­by od­dać cór­ce dom, on, któ­ry tyl­ko brać lu­bił. A po wtó­re — kto wie, czy cór­ka, któ­rą oj­ciec rzu­cił na pa­stwę nie­do­stat­ko­wi, nie ze­chce mścić się i nie ka­że pła­cić so­bie za ko­mor­ne?...



— Ech! chy­ba nie zro­bi te­go — szep­nął Łu­kasz. — Ona za­wsze by­ła do­brym dziec­kiem... Ale zresz­tą — do­dał z wes­tchnie­niem — i to być mo­że. Dzi­siej­szy świat ta­ki chci­wy!



Pan Łu­kasz z ra­na po­słał do kan­ce­la­rii Kry­spi­na list z za­py­ta­niem, kie­dy ad­wo­kat wra­ca. Tym­cza­sem nie ode­brał od­po­wie­dzi, choć by­ła już dru­ga po po­łu­dniu, a sta­ry de­pen­dent7 Kry­spi­na od­zna­czał się punk­tu­al­no­ścią.



— Co to mo­że zna­czyć?...



Ta­ki był pierw­szy kło­pot, wca­le nie naj­więk­szy. Ju­tro bo­wiem przy­pa­da­ła li­cy­ta­cja na ru­cho­mo­ści pew­ne­go sto­la­rza, któ­ry miesz­kał w do­mu Łu­ka­sza i za kwar­tał ko­mor­ne­go nie za­pła­cił. Otóż fra­so­wał się zno­wu pan Łu­kasz: czy nie­su­mien­ny lo­ka­tor nie ukrył cze­go i czy li­cy­ta­cja pój­dzie o ty­le do­brze, aby on od­zy­skał na­leż­ność za ko­mor­ne i jesz­cze na kosz­ta pro­ce­su.



Z tą li­cy­ta­cją by­ła praw­dzi­wa he­ca.



Dzień w dzień przy­cho­dził do pa­na Łu­ka­sza ktoś z fa­mi­lii sto­la­rza, upa­dał mu do nóg i bła­gał, je­że­li nie o da­ro­wa­nie dłu­gu, to przy­naj­mniej o pro­lon­ga­tę8. Pła­ka­no przy tym i mó­wio­no, że sto­larz jest cięż­ko cho­ry i że li­cy­ta­cja za­bić go mo­że...



Ale pa­na Łu­ka­sza ta­kie rze­czy nie ob­cho­dzi­ły. On my­ślał ra­czej o tym, że pa­ru do­brych lo­ka­to­rów mia­ło za­miar wy­pro­wa­dzić się z je­go do­mu i że już je­den lo­kal od dwu ty­go­dni stał pust­ką. Nie­po­czci­wi lu­dzie oczer­nia­li pa­na Łu­ka­sza. Mó­wi­li, że jest chci­wy, zły oj­ciec, zły go­spo­darz i że cho­ciaż na pier­siach no­si trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli li­sta­mi za­staw­ny­mi9, prze­cież nie chce od­na­wiać miesz­kań i za­ry­wa10 lo­ka­to­rów, o ile się da. Z te­go po­wo­du tyl­ko w osta­tecz­no­ści naj­mo­wa­no lo­ka­le w je­go do­mu.



— Zły go­spo­darz! — mru­czał pan Łu­kasz. — A co to, czy ja stró­ża nie trzy­mam? Czy co pierw­sze­go nie zgła­szam się sam po ko­mor­ne? Czy nie zmu­sił mnie ma­gi­strat do za­pro­wa­dze­nia chod­ni­ka as­fal­to­we­go przy 
ka­mie­ni­cy?... O! jesz­cze dziś go­tu­ją tę obrzy­dłą smo­łę pod okna­mi, a dym aż du­si... Bo­daj z pie­kła nie wyj­rze­li ci as­fal­cia­rze, a naj­pier­wej głów­ny przed­się­bior­ca!...



I zno­wu mru­czał w dal­szym cią­gu:



— Mó­wią, że im miesz­kań nie od­na­wiam. A daw­noż to ka­za­łem ob­mu­ro­wać wspól­ną wy­gód­kę?... A ma­ło przy tym mia­łem zgry­zo­ty?... Mu­larz11 hul­taj zro­bił źle i aż mu­sia­łem mu nie tyl­ko wstrzy­mać za­pła­tę, ale jesz­cze przy­aresz­to­wać na­czy­nia...



Te­raz pan Łu­kasz spoj­rzał w kąt po­ko­ju, aby prze­ko­nać się, czy za­aresz­to­wa­ne przed­mio­ty le­żą na wła­ści­wym miej­scu. Rze­czy­wi­ście, zo­ba­czył po­wa­la­ny wap­nem sza­flik12, młot i kiel­nią. Tyl­ko pędz­la, grun­dwa­gi13 i li­nii nie by­ło, ale to już nie z wi­ny pa­na Łu­ka­sza, tyl­ko z po­wo­du zło­śli­wo­ści mu­la­rza, któ­ry rze­czy te gdzieś ukrył.



— I ta­ki łotr — do­dał po chwi­li pan Łu­kasz — śmie jesz­cze gro­zić mi pro­ce­sem al­bo na­cho­dzić mój dom i upo­mi­nać się o swo­je na­czy­nia i o za­pła­tę!... Czy­sty ra­buś... Strach po­my­śleć, ja­cy nie­su­mien­ni są dzi­siej­si lu­dzie. A wszyst­ko przez chci­wość.



W tej chwi­li pan Łu­kasz po­wstał cięż­ko z ka­na­py i su­wa­jąc no­ga­mi, wyj­rzał przez okno na ową ze­psu­tą przez mu­la­rza wy­gód­kę. Ale po­mi­mo naj­szczer­szych chę­ci nie mógł­by po­wie­dzieć, na czym po­le­ga­ło ze­psu­cie na­pra­wio­ne­go bu­dyn­ku.



Bli­żej okna stał du­ży śmiet­nik, za­wsze peł­ny i cuch­ną­cy. Na szczy­cie sto­su sło­my, pa­pie­rów, sko­rup i tym po­dob­nych ru­pie­ci pan Łu­kasz zo­ba­czył swój sta­ry, okrut­nie po­dar­ty pan­to­fel, któ­ry po dłu­giej wal­ce ze so­bą wczo­raj wła­sno­ręcz­nie wy­rzu­cił.



„Ej! czy ja się tyl­ko nie po­śpie­szy­łem za­nad­to z tym wy­rzu­ce­niem? — po­my­ślał sta­rzec. — Pan­to­fel z da­le­ka wy­glą­da wca­le do­brze... Cho­ciaż... zo­staw­my go w spo­ko­ju!... Co dzień mu­sia­łem go ła­tać, na co, jak ob­li­czy­łem bez błę­du, wy­cho­dzi­ło mi rocz­nie za pa­rę ru­bli skraw­ków...”.



Wtem za­pu­ka­no do miesz­ka­nia. Pan Łu­kasz od­wró­cił się od okna i z nie­ma­łym wy­sił­kiem, pręd­ko su­wa­jąc no­ga­mi, do­szedł do drzwi. Otwo­rzył w nich drew­nia­ny luf­cik i przez kra­tę za­py­tał:



— Kto tam tak wa­li we drzwi?... Czy nie wiesz, żeś mógł je wy­ła­mać?...



— List z kan­ce­la­rii pa­na ad­wo­ka­ta! — od­po­wie­dział głos spo­za kra­ty.



Pan Łu­kasz pręd­ko po­chwy­cił pi­smo.



— A mo­że co na pi­wo do­sta­nę? — za­py­tał po­sła­niec.



— Nie mam drob­nych — od­parł pan Łu­kasz. — Zresz­tą nie wal tak moc­no we drzwi, je­że­li chcesz do­stać na pi­wo.



Za­mknął luf­cik i po­wlókł się do okna, a tym­cza­sem za drzwia­mi po­sła­niec wy­my­ślał mu:



— A to sta­ry ku­twa! No­si na że­brach trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli, ob­dzie­ra każ­de­go i jesz­cze na pi­wo nie chce dać. Bo­daj cię z pie­kła wy­rzu­ci­li!...



— Ci­cho bądź, ty zu­chwal­cze! — od­parł mu pan Łu­kasz i od­pie­czę­to­wał list.



Strasz­na wia­do­mość!...



De­pen­dent pi­sał, że po­ciąg, któ­rym je­chał ad­wo­kat Kry­spin, roz­bił się. Po­nie­waż ad­wo­kat ża­ło­wał zwy­kle pie­nię­dzy na te­le­gra­my, więc de­pen­dent był do­tych­czas w nie­pew­no­ści, czy pan Kry­spin ży­je... W każ­dym ra­zie jed­nak — sta­ło da­lej w li­ście — spra­wa pa­na Łu­ka­sza prze­ciw zię­cio­wi o ka­mie­ni­cę ju­tro bę­dzie po­pie­ra­na. Kry­spin bo­wiem, ja­ko czło­wiek sys­te­ma­tycz­ny, na­zna­czył przed wy­jaz­dem za­stęp­cę.



— A! do li­cha! — mruk­nął Łu­kasz. — Te­mu za­stęp­cy trze­ba za­pła­cić, pod­czas gdy po­czci­wy Kry­spin nic nie brał!... Jesz­cze mo­że spra­wę prze­gram i wy­rzu­cą mnie z do­mu?...



Zło­żył list, wsu­nął go w ko­per­tę i scho­wał do biur­ka, mó­wiąc da­lej do sie­bie:



— Pew­nie Kry­spin jak zwy­kle miał przy so­bie wszyst­kie pie­nią­dze... Je­że­li zgi­nął w po­cią­gu, to go nie­za­wod­nie okrad­ną. Fa­mi­lii nie ma... Sta­ry ka­wa­ler... Nie wo­lał on by to mnie ta­ką su­mę za­pi­sać?... Miał chy­ba ze dwa­dzie­ścia ty­się­cy ru­bli...



Z ty­mi sło­wy pan Łu­kasz sta­ran­nie ob­ma­cał pier­si, na któ­rych pod szla­fro­kiem, ko­szu­lą i ka­fta­ni­kiem gru­ba pa­ka ty­siąc­ru­blo­wych li­stów za­staw­nych spo­czy­wa­ła dniem i no­cą.



Wia­do­mość o moż­li­wej śmier­ci ad­wo­ka­ta w po­łą­cze­niu z pro­ce­sem i li­cy­ta­cją, któ­re on wła­śnie pro­wa­dził, zro­bi­ły na pa­nu Łu­ka­szu bar­dzo sil­ne wra­że­nie. Sta­rzec zmar­twił się tak, że aż uczuł bó­le reu­ma­tycz­ne w no­gach i w gło­wie. Cho­dzić nie mógł, więc owi­nął gło­wę za­bru­dzo­nym sza­li­kiem i po­ło­żył się na łóż­ku.



Z uli­cy do­la­ty­wa­ła go woń as­fal­tu, któ­rym na koszt pa­na Łu­ka­sza i in­nych wła­ści­cie­li do­mów wy­le­wa­no chod­nik. Ostry za­pach draż­nił star­ca.



— Oto dzi­siej­sze go­spo­dar­stwo miej­skie! — bia­dał sta­ry sa­mot­nik. — Ro­bią chod­ni­ki z ma­te­ria­łów kru­chych i tak cuch­ną­cych, że czło­wie­ko­wi ma­ło gło­wa nie pęk­nie. Bo­da­je­ście z pie­kła nie wyj­rze­li, a naj­bar­dziej ten dia­bel­ski in­ży­nier, któ­ry do­pó­ty pi­sał o as­fal­cie, do­pó­ki nie wziął go w an­tre­pry­zę14. Włó­czy­kij!...



I z nie­ja­kim za­do­wo­le­niem roz­my­ślał o tym, że in­ży­nier mo­że na­praw­dę z pie­kła nie wyj­rzeć. Ale jed­no­cze­śnie przy­po­mniał so­bie, że przed chwi­lą je­mu, pa­nu Łu­ka­szo­wi, po­sła­niec po­wie­dział:



„Bo­daj cię z pie­kła wy­rzu­ci­li!...”.



— Głu­piec ja­kiś! — szep­nął pan Łu­kasz. — Mnie by tam z pie­kła wy­rzu­ci­li!...



Ale wnet po­miar­ko­wał, że ple­cie od rze­czy i sam na sie­bie zły wy­rok wy­da­je. Bo je­że­li go z pie­kła nie wy­rzu­cą, to bę­dzie w nim sie­dział, bę­dzie i go­to­wał się w smo­le...



— Za co?... — mruk­nął sta­rzec. — Có­żem ja ko­mu wi­nien?...



Su­mie­nie jed­nak mu­sia­ło mu coś wy­rzu­cać, wnet bo­wiem po­pra­wił się:



— Na­tu­ral­nie, żem nic ni­ko­mu nie wi­nien... Jak ży­ję, nie po­ży­cza­łem pie­nię­dzy od ni­ko­go!...



Ale i ten wy­kręt nie za­spo­ko­ił go.



Pan Łu­kasz był ja­koś dziw­nie roz­stro­jo­ny. As­falt pach­niał co­raz moc­niej, a je­go bo­la­ła gło­wa co­raz gwał­tow­niej. Nie mógł opę­dzić się my­śli o lo­sie ad­wo­ka­ta Kry­spi­na, któ­ry już umarł, choć miał do­pie­ro lat sześć­dzie­siąt — i umarł na­gle...



A ten pięk­ny kom­plet pre­fe­ran­si­stów gra­ją­cych o licz­ma­ny jak­że pręd­ko roz­pro­szył się! Je­den sę­dzia umarł na apo­plek­sją15, ma­jąc lat pięć­dzie­siąt osiem. Dru­gi na su­cho­ty — w pięć­dzie­sią­tym ro­ku ży­cia. Trze­ci spadł ze scho­dów. Pro­ku­ra­tor bo­daj czy się sam nie otruł, a te­raz przy­szła ko­lej na ad­wo­ka­ta. Przy sie­dem­dzie­się­cio­let­nim pa­nu Łu­ka­szu wszy­scy oni by­li mło­dzi­ka­mi i po­mi­mo to ze­szli ze świa­ta. Tam, za gro­bem, ze­bra­ło się już ca­łe kół­ko pre­fe­ran­si­stów — i je­że­li nie gra­ją jesz­cze, to tyl­ko z te­go po­wo­du, że on się jesz­cze nie sta­wił.



— Brrr!... jak­że mi zim­no! — mruk­nął pan Łu­kasz. — A jesz­cze ten as­falt... O, to był­by in­te­res, gdy­by mnie dym as­fal­to­wy umo­rzył16 te­raz, za­raz!... A tu pro­ces nie­roz­strzy­gnię­ty, sto­larz nie­zli­cy­to­wa­ny, lo­ka­le nie­wy­na­ję­te, mu­larz mo­że wy­kraść swo­je na­czy­nia... A stróż, ten, gdy­bym już nie wstał, zre­wi­du­je mo­je zwło­ki i za­bie­rze mi spod ka­fta­ni­ka trzy­dzie­ści ty­się­cy ru­bli. A ja nie bę­dę go mógł na­wet za­skar­żyć!... Czy to być mo­że, abym ja prze­żył sie­dem­dzie­siąt lat? Wy­da­je mi się, że dzie­ciń­stwo, szko­ły, biu­ro, pre­fe­rans, że wszyst­ko to od­by­ło się wczo­raj. Ale kło­po­ty, pro­ce­sy, sa­mot­ność jak­że dłu­go cią­gnę­ły się!...



Strach ogar­nął pa­na Łu­ka­sza. On ni­g­dy jesz­cze tak po­waż­nie nie my­ślał o ży­ciu, ni­g­dy nie za­sta­na­wiał się nad nim, tyl­ko zbie­rał i gro­ma­dził, co mu wpa­dło pod rę­kę.



— Ej! czy te no­we, nie­sły­cha­ne my­śli nie ozna­cza­ją bli­skie­go koń­ca?...



Pan Łu­kasz chciał ze­rwać się, ale no­gi od­mó­wi­ły mu po­słu­szeń­stwa. Chciał zrzu­cić sza­lik z gło­wy, ale stra­cił wła­dzę w rę­kach. W koń­cu chciał oczy otwo­rzyć... Na próż­no!...



— Umar­łem! — wes­tchnął, czu­jąc, że mu i usta zdrę­twia­ły.






Gdy pa­nu Łu­ka­szo­wi wró­ci­ła przy­tom­ność, nie le­żał już na swym łóż­ku, ale stał w ja­kiejś du­żej sie­ni przed że­la­zny­mi drzwia­mi. Sień by­ła skle­pio­na i mia­ła ce­gla­ną po­sadz­kę. Przy drzwiach sie­dział17 ogrom­ny za­mek, przez któ­re­go dziur­kę do­kład­nie wi­dzieć moż­na by­ło są­sied­nie miesz­ka­nie.



Pan Łu­kasz zaj­rzał.



Zo­ba­czył dwie sa­le, jed­na za dru­gą. W pierw­szej ktoś bar­dzo po­dob­ny do ad­wo­ka­ta Kry­spi­na czy­tał wiel­ki ze­szyt są­do­wych ak­tów. W dru­giej sa­li był stół zie­lo­nym suk­nem przy­kry­ty i kil­ka pro­stych fo­te­li obi­tych czar­ną skó­rą. W głę­bi, przy sza­fach za­peł­nio­nych ak­ta­mi, czte­rej męż­czyź­ni zdej­mo­wa­li ubra­nia cy­wil­ne i wkła­da­li zbyt cia­sne al­bo zbyt ob­szer­ne, a w każ­dym ra­zie moc­no wy­sza­rza­ne mun­du­ry ze zło­co­ny­mi gu­zi­ka­mi i ha­ftem na koł­nier­zach.



Pan Łu­kasz za­nie­po­ko­ił się. Ci czte­rej by­li mu do­brze zna­ni. Je­den z nich, ku­la­wy, z bli­zna­mi na twa­rzy, bar­dzo przy­po­mi­nał sę­dzie­go, któ­ry stra­cił ży­cie, spadł­szy ze scho­dów. Ten dru­gi tłu­sty, z krót­ką szy­ją i si­ną twa­rzą, był nie­sły­cha­nie po­dob­ny do sę­dzie­go zmar­łe­go na apo­plek­sją. Trze­ci, chu­dy jak la­ska cy­na­mo­nu, czy­sty szkie­let, kasz­lą­cy — to sę­dzia, co umarł na su­cho­ty. A czwar­ty — to pro­ku­ra­tor, pro­ku­ra­tor we wła­snej oso­bie, któ­ry ze wszyst­ki­mi kłó­cił się przy pre­fe­ran­sie, wiecz­nie cho­ro­wał na wą­tro­bę i pod wpły­wem hi­po­chon­drii18 po­łknął strych­ni­ny19!...



Co to zna­czy?... Czyż­by pan Łu­kasz spał i ma­rzył?...



Sta­rzec uszczyp­nął się i te­raz do­pie­ro spo­strzegł, że za­miast szla­fro­ka ma na so­bie dłu­gi czar­ny sur­dut wa­to­wa­ny. Coś go ukłu­ło w bro­dę. To koł­nie­rzyk tak moc­no wy­kroch­ma­lo­ny, że w ży­ciu po­dob­ne­go nie no­sił. Uczuł w koń­cu, że no­gi go tro­chę pie­ką. Spoj­rzał. Ależ on ma no­we bu­ty!... No­we i cia­sne!



Nie­ogra­ni­czo­ne zdu­mie­nie ogar­nę­ło pa­na Łu­ka­sza. Sta­rzec prze­stał ro­zu­mo­wać, stra­cił pa­mięć, a na­wet, co gor­sze, obec­ność czte­rech zmar­łych to­wa­rzy­szów pre­fe­ran­sa po­czął uwa­żać za rzecz bar­dzo na­tu­ral­ną.
W ta­kim na­stro­ju du­cha przy­ci­snął wiel­ką klam­kę. Cięż­kie drzwi od­su­nę­ły się i pan Łu­kasz wszedł do sa­li skle­pio­nej po­dob­nie jak sień i przy­po­mi­na­ją­cej izby klasz­tor­ne al­bo hi­po­tecz­ne.



W tej chwi­li je­go­mość czy­ta­ją­cy ak­ta od­wró­cił się od pul­pi­tu i pan Łu­kasz po­znał w nim ad­wo­ka­ta Kry­spi­na. Praw­nik zda­wał się być nie­co po­tłu­czo­ny, miał jed­nak ce­rę zdro­wą i mi­nę dość swo­bod­ną.



— Więc ty ży­jesz, Kry­spi­nie? — za­wo­łał pan Łu­kasz, ści­ska­jąc przy­ja­cie­la za rę­kę.



Ad­wo­kat spoj­rzał na nie­go ba­daw­czo.



— Twój de­pen­dent — mó­wił da­lej Łu­kasz — na­pi­sał mi, że się po­ciąg z to­bą roz­bił...



— No, tak.



— I do­my­ślał się, że je­steś za­bi­ty...



— No tak — od­parł ad­wo­kat obo­jęt­nie.



Pan Łu­kasz za­wa­hał się, jak­by nie do­wie­rza­jąc swo­im or­ga­nom aku­stycz­nym.



— Jak­że — py­tał — więc w tej ka­ta­stro­fie ko­le­jo­wej ty zo­sta­łeś za­bi­tym20?



— Ro­zu­mie się.



— Na śmierć?...



— Ro­zu­mie się! — od­parł znie­cier­pli­wio­ny ad­wo­kat. — Prze­cież kie­dy ci sam mó­wię, że zo­sta­łem za­bi­ty na śmierć, to już mu­si być praw­da.



Pan Łu­kasz za­my­ślił się. We­dług ziem­skiej lo­gi­ki to, co mó­wił je­go przy­ja­ciel, na­zy­wa­ło się nie „praw­dą”, lecz „nie­do­rzecz­no­ścią”. W tej chwi­li jed­nak sta­rzec uczuł w swej gło­wie prze­bły­ski ja­kiejś no­wej lo­gi­ki — więc ad­wo­kat mó­wią­cy o swej śmier­ci w cza­sie prze­szłym wy­dał mu się zja­wi­skiem je­że­li nie zwy­kłym, to przy­naj­mniej moż­li­wym.



— Po­wiedz­że mi, mój Kry­spi­nie — rzekł Łu­kasz — po­wiedz­że mi, a... pie­nię­dzy nie ukra­dli ci?



— By­naj­mniej, le­żą na­wet w tej sa­li.



I to po­wie­dziaw­szy, ad­wo­kat wska­zał na jed­ną pół­kę, gdzie mię­dzy sto­sem ma­ku­la­tu­ry wa­la­ły się li­sty za­staw­ne.



Pan Łu­kasz obu­rzył się.



— Któż zno­wu tak ro­bi, mój Kry­spi­nie? Mo­gą ci jesz­cze zgi­nąć!... — za­wo­łał.



— A cóż mnie to ob­cho­dzi? Li­sty za­staw­ne nie ma­ją tu żad­nej war­to­ści.



— Tyl­ko zło­to? — po­chwy­cił Łu­kasz.



— Ani zło­to. Bo i co nam po nim? Wikt ma­my dar­mo, miesz­ka­nie dar­mo, odzie­nie nie nisz­czy się, a w pre­fe­ran­sa gry­wa­my o grze­chy po­wsze­dnie.



Pan Łu­kasz nie ro­zu­miał te­go, co sły­szy, ale też prze­stał się dzi­wić.



— Swo­ją dro­gą — rzekł do Kry­spi­na — zło­to na­wet w tych wa­run­kach ma swo­je po­wa­by. Po­sia­da ono blask, dźwięk...



Ad­wo­kat zbli­żył się do ścia­ny i otwo­rzył ma­łe, że­la­zne drzwicz­ki. W tej chwi­li Łu­kasz zo­ba­czył strasz­li­wy blask bu­cha­ją­cy jak­by z pie­ca, gdzie to­pi się stal, usły­szał okrut­ne ję­ki ty­sią­ca gło­sów i brzęk łań­cu­chów.



Pan Łu­kasz za­mknął oczy i za­tkał uszy. Ni­g­dy jesz­cze ner­wów je­go nie wstrzą­snę­ły rów­nie sil­ne wra­że­nia.



Ad­wo­kat za­trza­snął drzwicz­ki i rzekł:



— To ma lep­szy dźwięk i blask ani­że­li zło­to. Praw­da?



— Tak — od­parł uspo­ko­jo­ny Łu­kasz — ale zło­to ma wa­gę i trwa­łość.



Kry­spin przez chwi­lę mil­czał smut­nie.



— Łu­ka­szu — rzekł na­gle — po­daj no mi mo­ją rę­ka­wicz­kę. Ona le­ży na tym pul­pi­cie.



Łu­kasz schwy­cił pręd­ko czar­ną rę­ka­wicz­kę zwy­czaj­nych roz­mia­rów, lecz w tej chwi­li rzu­cił ją na zie­mię. I — nie­sły­cha­na rzecz! — drob­ny ten przed­miot upadł z ło­sko­tem kil­ku­set­fun­to­wej bry­ły że­la­za.



— Co to zna­czy? — za­py­tał prze­ra­żo­ny.



— To, wi­dzisz, jest ma­te­riał, z któ­re­go ma­my odzie­nie. Kra­wat i rę­ka­wicz­ki wa­żą po pięć­set fun­tów, bu­ty po dwa ty­sią­ce fun­tów, sur­dut oko­ło stu ty­się­cy fun­tów i tak da­lej!... Ma­my za­tem do­syć owej wa­gi, któ­ra ci się tak po­do­ba w zło­cie.



Po­wie­dzie­li­śmy, że pan Łu­kasz od chwi­li wej­ścia do tej sa­li nie dzi­wił się ni­cze­mu, tyl­ko nic nie ro­zu­miał. Obec­nie po­czął na­wet coś ro­zu­mieć, stop­nio­wo co­raz ja­śniej, ale uczuł za­ra­zem strach, z po­cząt­ku ma­ły, po­tem więk­szy, a na­resz­cie do­syć wiel­ki. Aby więc roz­pro­szyć swo­je wąt­pli­wo­ści, a z ni­mi oba­wy, za­py­tał po ci­chu ad­wo­ka­ta, ści­snąw­szy go czu­le za rę­kę:



— Ko­cha­ny Kry­spi­nie! po­wiedz mi, gdzie... ni­by gdzie... ja je­stem?



Ad­wo­kat wzru­szył ra­mio­na­mi.



— Czy jesz­cze nie do­my­śli­łeś się, że je­steś za gro­bem, tam, gdzie zmar­li za­mie­nia­ją ży­wot do­cze­sny na wiecz­ny?



Pan Łu­kasz otarł pot z czo­ła.



— Nie­szczę­ście! — za­wo­łał — a toć ja zo­sta­wi­łem dom i miesz­ka­nie bez nad­zo­ru...



W są­sied­niej sa­li roz­legł się głos dzwon­ka.



— Kto tam jest? — za­py­tał na­gle Łu­kasz.



— Na­si pre­fe­ran­so­wi to­wa­rzy­sze: sę­dzio­wie i pro­ku­ra­tor.



— Więc mo­że­my zro­bić pul­kę21? — rzekł nie­co we­se­lej Łu­kasz. — Wi­dzia­łem tam na­wet stół...



Kry­spin jed­nak był mniej we­so­ły.



— My tu ro­bi­my pul­ki — od­parł — ale z to­bą mu­si­my na­przód za­ła­twić czyn­ność urzę­do­wą. Do­wiedz się, że tam­ci pa­no­wie two­rzą sąd szcze­gó­ło­wy, któ­ry zba­da ca­łe two­je ży­cie i za­kwa­li­fi­ku­je cię do pew­nej ka­te­go­rii pie­kła. Ja je­stem two­im ad­wo­ka­tem, roz­pa­trzy­łem się w ak­tach i oba­wiam się, czy bę­dziesz mógł za­siąść z na­mi do pu­li!...



Gdy­by te­raz pan Łu­kasz miał przed so­bą lu­stro, prze­ko­nał­by się, że istot­nie jest tru­pem — tak zmi­zer­niał, wy­słu­chaw­szy ad­wo­ka­ta.



— Kry­spi­nie! — rzekł nie­szczę­śli­wy, drżąc ca­łym cia­łem — więc wy je­ste­ście w pie­kle?



— Bah!...



— I ja mam być w pie­kle?...



— Och!... — mruk­nął ad­wo­kat jak­by zdzi­wio­ny py­ta­niem.



— A ja­kim­że pra­wem wy mnie są­dzi­cie?



— Tu, wi­dzisz, jest ta­ki zwy­czaj, że hul­ta­je są­dzą hul­ta­jów — od­parł Kry­spin.



— Mój ko­cha­ny — rzekł Łu­kasz, skła­da­jąc rę­ce — więc kie­dy tak, to osądź­cież mnie do te­go od­dzia­łu, w któ­rym sa­mi ba­wi­cie!...



— My tyl­ko te­go pra­gnie­my — od­po­wie­dział ad­wo­kat — ale...



— Co ale?... Ja­kie ale?...



— Mu­sisz do­wieść są­do­wi, że w cią­gu ży­cia speł­ni­łeś choć je­den czyn... bez­in­te­re­sow­nie.



— Je­den? — za­wo­łał pan Łu­kasz. — Chy­ba sto, ty­siąc... Ja ca­łe ży­cie po­stę­po­wa­łem tyl­ko bez­in­te­re­sow­nie.



Kry­spin z po­wąt­pie­wa­niem po­ki­wał gło­wą.



— Mój Łu­ka­szu — rzekł — ja z two­ich ak­tów by­naj­mniej nie wi­dzę te­go. Gdy­byś, jak mó­wisz, ca­łe ży­cie po­stę­po­wał bez­in­te­re­sow­nie, to nie do­stał­byś się do na­sze­go to­wa­rzy­stwa, któ­re w czwar­tym de­par­ta­men­cie pie­kła two­rzy ósmą sek­cją22 je­de­na­ste­go od­dzia­łu.



W są­sied­nim po­ko­ju ode­zwał się dzwo­nek po raz dru­gi. Jed­no­cze­śnie Łu­kasz usły­szał gru­by głos sę­dzie­go, któ­ry zmarł na apo­plek­sją23:



 — Czy no­wo przy­by­ły już go­tów?



— Chodź­my! — rzekł ad­wo­kat, bio­rąc Łu­ka­sza pod rę­kę.
 


We­szli. Sąd sie­dział w kom­ple­cie, ale ża­den z je­go człon­ków na­wet kiw­nię­ciem gło­wy nie po­wi­tał Łu­ka­sza. Sta­rzec ob­rzu­cił okiem sa­lę. W du­żych sza­fach le­ża­ły ak­ta opa­trzo­ne na­zwi­ska­mi. Łu­kasz na­pręd­ce od­czy­tał nie­któ­re i ze zdu­mie­niem prze­ko­nał się, że są to na­zwi­ska do­brze zna­nych mu wła­ści­cie­li ka­mie­nic w War­sza­wie. Na jed­nych pół­kach spo­czy­wa­ły do­ku­men­ta sa­mych pre­fe­ran­si­stów, na in­nych — sa­mych wi­ścia­rzy24, gdzie in­dziej ta­kich, któ­rzy gry­wa­li tyl­ko w be­zi­ka25...



Nad sza­fa­mi wi­dać by­ło gę­stą pa­ję­czy­nę, pa­ją­ki z twa­rza­mi sław­nych li­chwia­rzy, któ­re zaj­mo­wa­ły się udrę­cza­niem much. W tych bied­nych owa­dach pan Łu­kasz po­znał naj­zna­ko­mit­szych współ­cze­snych roz­rzut­ni­ków.



Sa­la ta znaj­do­wa­ła się pod do­zo­rem jed­ne­go z eks-urzęd­ni­ków cyr­ku­ło­wych, któ­ry grze­szył bra­niem ła­pó­wek, a umarł z pi­jań­stwa.
 


Pro­ku­ra­tor za­brał głos.



— Do­stoj­ni sę­dzio­wie! — rzekł, wska­zu­jąc na Łu­ka­sza. — Ten oto czło­wiek, jak wam z od­no­śnych do­ku­men­tów wia­do­mo, przez ciąg sie­dem­dzie­się­ciu lat spę­dzo­nych na zie­mi ni­ko­mu nie zro­bił nic do­bre­go, a wie­lu krzyw­dził. Za ta­kie po­stę­po­wa­nie wy­ro­kiem wyż­szej in­stan­cji za­kwa­li­fi­ko­wa­ny zo­stał do je­de­na­ste­go od­dzia­łu w czwar­tym de­par­ta­men­cie pie­kła. Obec­nie zaś cho­dzi o to tyl­ko, czy ma być przy­ję­ty do na­szej sek­cji, czy do in­nej, a mo­że... po­sła­ny gdzie da­lej. Za­le­ży to od je­go oso­bi­stych ze­znań i dal­sze­go po­stę­po­wa­nia. Czy ad­wo­kat ob­wi­nio­ne­go ma co do po­wie­dze­nia?



Pan Łu­kasz spo­strzegł, że już w po­ło­wie pro­ku­ra­tor­skiej mo­wy wszy­scy sę­dzio­wie twar­do za­snę­li. Nie dzi­wi­ło go to jed­nak, gdyż ja­ko za­pa­mię­ta­ły pro­ce­so­wicz, bar­dzo czę­sto by­wał na są­dach, tam — na zie­mi.



Ni­g­dy jesz­cze pan Kry­spin nie oka­zał ty­le ad­wo­kac­kich przy­mio­tów, co przy obro­nie dzi­siej­szej. Gma­twał spra­wę, krę­cił i kła­mał tak zna­ko­mi­cie, że aż w za­kra­to­wa­nych oknach sa­li uka­za­ły się zdzi­wio­ne twa­rze dia­błów. Ale sę­dzio­wie drze­ma­li nie­wzru­sze­ni, wie­dząc, że na­wet w pie­kle nie war­to słu­chać do­wo­dzeń nie­ma­ją­cych prak­tycz­ne­go grun­tu.



Na­resz­cie ad­wo­kat upa­mię­tał się26 i za­wo­łał:



— A te­raz, do­stoj­ni sę­dzio­wie, za­cy­tu­ję wam jed­ną tyl­ko, ale nie­zbi­tą praw­dę na obro­nę mo­je­go klien­ta. Oto... był on pre­fe­ran­si­sta ja­kich ma­ło.



— Praw­da! — szep­nę­li roz­bu­dze­ni sę­dzio­wie.



— Mógł grać ca­łą noc i ni­g­dy się nie iry­to­wał.



— Praw­da!...



— Skoń­czy­łem, pa­no­wie! — rzekł ad­wo­kat.



— I zro­bi­łeś pan bar­dzo do­brze — ode­zwał się pro­ku­ra­tor. — A te­raz ze­chciej nam wy­mie­nić je­den je­dy­ny czyn, któ­ry by ob­wi­nio­ny speł­nił w ży­ciu bez­in­te­re­sow­nie. Ina­czej, jak pa­nu wia­do­mo, grzesz­nik ten nie mo­że zo­stać przy­ję­ty do na­szej sek­cji.



— A tak świet­nie po­ma­gał!... — szep­nął sę­dzia, któ­ry zmarł skut­kiem upad­ku ze scho­dów.



Wy­mow­ny ad­wo­kat umilkł i za­głę­bił się w roz­pa­try­wa­niu do­ku­men­tów. Wi­docz­nie nie miał już nic do po­wie­dze­nia.



Stan spra­wy Łu­ka­sza był tak smut­ny, że wzru­szył na­wet pro­ku­ra­to­ra.



— Ob­wi­nio­ny! — za­wo­łał oskar­ży­ciel. — Czy nie przy­po­mi­nasz so­bie choć jed­ne­go bez­in­te­re­sow­ne­go czy­nu w ży­ciu, by­le do­bre­go?...



— Sę­dzio­wie! — rzekł pan Łu­kasz z głę­bo­kim ukło­nem. — Ka­za­łem przed do­mem wy­lać chod­nik as­fal­to­wy...



— Za któ­ry na dwa ty­go­dnie pier­wej pod­nio­słeś ko­mor­ne lo­ka­to­rom — prze­rwał mu pro­ku­ra­tor.



— Od­no­wi­łem wy­gód­kę!...



— Tak! po­nie­waż zmu­si­ła cię do te­go po­li­cja.



Łu­kasz po­my­ślał.




— Oże­ni­łem się!... — rzekł po chwi­li.



Ale pro­ku­ra­tor tyl­ko mach­nął rę­ką i su­ro­wo za­py­tał:



— Czy nic już wię­cej nie masz do po­wie­dze­nia? 




— Pa­no­wie sę­dzio­wie! — za­wo­łał Łu­kasz bar­dzo już prze­stra­szo­ny. — Ja wie­le w ży­ciu mo­im speł­ni­łem czy­nów bez­in­te­re­sow­nych, ale je­stem sta­ry... pa­mięć mi nie do­pi­su­je...




Te­raz ad­wo­kat ze­rwał się, jak­by go po­kro­pio­no świę­co­ną wo­dą.



— Sę­dzio­wie! — rzekł — ob­wi­nio­ny ma ra­cją27. Po­szu­kaw­szy, zna­la­zł­by nie­wąt­pli­wie w ży­ciu swym nie­je­den czyn pięk­ny, bez­in­te­re­sow­ny, szla­chet­ny, ale i cóż, kie­dy go pa­mięć opu­ści­ła?... Dla­te­go pro­szę, a na­wet do­ma­gam się, aże­by sąd, ze wzglę­du na wiek i prze­strach ob­wi­nio­ne­go, nie ogra­ni­czał się na je­go ze­zna­niach, lecz... pod­dał go pró­bom, któ­re w ca­łym bla­sku oka­żą wszyst­kie wznio­słe je­go przy­mio­ty...



Zgo­dzo­no się na pro­jekt i sąd po­czął na­ra­dzać się nad ro­dza­jem pró­by. Pan Łu­kasz tym­cza­sem od­wró­cił gło­wę i spo­strzegł za so­bą ja­kąś no­wą fi­gu­rę. Był to ni­by woź­ny są­do­wy, ale z mi­ną te­go po­kąt­ne­go do­rad­cy, któ­ry miał na zie­mi słyn­ny pro­ces o kra­dzież, oszu­stwo i przy­własz­cze­nie so­bie ty­tu­łów.



— Zda­je mi się, że mam przy­jem­ność znać pa­na do­bro­dzie­ja? — rzekł Łu­kasz, wy­cią­ga­jąc do woź­ne­go rę­kę.



Woź­ne­mu oczy za­iskrzy­ły się i już chciał schwy­cić rę­kę Łu­ka­sza, gdy na­gle pan Kry­spin od­trą­cił go, mó­wiąc:



— Daj­że po­kój, Łu­ka­szu!... Toż to dia­beł... Do­pie­ro byś do­brze wy­szedł, gdy­by cię raz zła­pał!...



Pan Łu­kasz bar­dzo się zmie­szał, po­czął uważ­niej oglą­dać tę no­wą fi­gu­rę, a na­resz­cie szep­nął do ad­wo­ka­ta:



— Jak też lu­dzie we wszyst­kim prze­sa­dza­ją! Mó­wio­no mi za­wsze, że dia­beł ma ro­gi tak wiel­kie jak sta­ry ko­zieł, a ten prze­cie nie ma więk­szych niż mło­de cie­lę. Le­d­wie mu gu­zy znać...



W tej chwi­li sąd przy­wo­łał do sie­bie ad­wo­ka­ta. Pre­zy­du­ją­cy szep­nął mu coś i wnet po­tem Kry­spin rzekł gło­śno do Łu­ka­sza:



— Czy zro­bi­łeś kie­dy w ży­ciu ja­ką ofia­rę, na przy­kład na cel do­bro­czyn­ny?



Łu­kasz za­wa­hał się.



— Nie­do­brze pa­mię­tam — od­parł — mam już lat sie­dem­dzie­siąt...



— A czy nie miał­byś ocho­ty te­raz zro­bić po­dob­nej ofia­ry? — py­tał ad­wo­kat i zna­czą­co mru­gnął.



Pan Łu­kasz wca­le nie miał ocho­ty, ale spo­strze­gł­szy owo mru­gnię­cie, zgo­dził się.



Po­da­no mu pa­pier i pió­ro, a pan Kry­spin rzekł:



— Na­pisz de­kla­ra­cją28, tak jak­byś ją pi­sał do „Ku­rie­ra”.



Pan Łu­kasz usiadł, po­my­ślał, na­pi­sał i od­dał kart­kę.



Pro­ku­ra­tor czy­tał:



— „Od Łu­ka­sza X, wła­ści­cie­la do­mu... na uli­cy... pod nu­me­rem... ru­bli sre­brem trzy (rs 3) skła­da się na cel do­bro­czyn­ny. Tam­że znaj­du­ją się na­rzę­dzia mu­lar­skie29 do sprze­da­nia tu­dzież róż­ne lo­ka­le do wy­na­ję­cia
po ce­nach umiar­ko­wa­nych”.



Usły­szaw­szy ta­ką de­kla­ra­cją30 sąd osłu­piał, ad­wo­kat przy­gryzł war­gi, a dia­beł aż się za bo­ki brał ze śmie­chu.



— Ob­wi­nio­ny! — krzyk­nął pro­ku­ra­tor. — Tyś na­pi­sał re­kla­mę dla swe­go do­mu, ale nie de­kla­ra­cją. Kto ro­bi ofia­rę na cel do­bro­czyn­ny i ro­bi ją bez­in­te­re­sow­nie, ten nie mo­że jed­no­cze­śnie za­ła­twiać spraw ma­jąt­ko­wych.



Po tej na­uce po­da­no Łu­ka­szo­wi in­ny pa­pier. Nie­szczę­śli­wy, drżąc z trwo­gi, usiadł i na­pi­sał:



„Od nie­zna­jo­me­go dla ubo­gich ko­pie­jek... pięt­na­ście”.



Ale wnet prze­ma­zał31 wy­raz pięt­na­ście i na­pi­sał
pięć.



Sąd od­czy­tał de­kla­ra­cją, sę­dzio­wie po­ki­wa­li gło­wa­mi, ale zgo­dzi­li się, że jak dla Łu­ka­sza to i ta­ka ofia­ra, by­le bez­in­te­re­sow­na, wy­star­czy.



Wtem ode­zwał się dia­beł:



— To w ja­kim ce­lu da­łeś pan, pa­nie Łu­ka­szu, te pięć ko­pie­jek na ubo­gich?...



— Za zba­wie­nie grzesz­nej du­szy mo­jej, pa­nie do­bro­dzie­ju! — od­parł Łu­kasz.



Dia­beł zno­wu wy­buch­nął śmie­chem, sę­dzia pre­zy­du­ją­cy ude­rzył pię­ścią w stół, a ad­wo­kat po­czął rwać so­bie wło­sy.



— Ach, ty sta­ry ośle! — za­wo­łał Kry­spin na pa­na Łu­ka­sza. — Sły­sza­łeś prze­cie, że masz zro­bić ofia­rę bez­in­te­re­sow­ną, a więc ani na ogło­sze­nie o lo­ka­lach, ani na­wet za zba­wie­nie du­szy!... Ale ty wi­dać ta­ki je­steś chci­wy, że pię­ciu ko­pie­jek nie mo­żesz po­świę­cić dla bied­nych bez żą­da­nia na­gro­dy, i jesz­cze ta­kiej jak zba­wie­nie!...



Te­raz sę­dzio­wie po­wsta­li ze swych miejsc. W ich groź­nych i smut­nych spoj­rze­niach pan Łu­kasz czy­tał dla sie­bie ja­kiś strasz­ny wy­rok.



— Woź­ny! — rzekł pre­zy­du­ją­cy. — Wy­pro­wadź ob­wi­nio­ne­go do ostat­nie­go krę­gu pie­kła!



Ale dia­beł mach­nął rę­ką.



— A nam co po ta­kim pen­sjo­na­rzu32 — rzekł — któ­ry wła­sną du­szę oce­nia tyl­ko na pięć ko­pie­jek?



— Cóż my z nim zro­bi­my? — spy­tał pro­ku­ra­tor.



— Co się pa­nom po­do­ba! — od­parł dia­beł, po­gar­dli­wie wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.



— Więc zrób­my jesz­cze jed­ną pró­bę — po­chwy­cił ad­wo­kat.



I zbli­żyw­szy się do pre­zy­du­ją­ce­go coś z nim po­szep­tał.



Pre­zy­du­ją­cy na­ra­dził się z in­ny­mi sę­dzia­mi i rzekł:



— Ob­wi­nio­ny! Mię­dzy na­mi po­zo­stać nie mo­żesz, dia­beł przy­jąć cię nie chce, boś sam za ni­sko otak­so­wał33 swo­ją du­szę. Ska­zu­je­my cię więc na ostat­nią pró­bę. Oto du­sza two­ja wej­dzie w ten sta­ry pan­to­fel, któ­ry przed kil­ko­ma dnia­mi wy­rzu­ci­łeś na śmiet­nik... Di­xi34!



Pan Łu­kasz zdań o du­szy słu­chał obo­jęt­nie, ale gdy wspo­mnia­no o pan­to­flu, za­in­te­re­so­wał się.



W tej chwi­li dia­beł z lek­ka po­pchnął go ku za­kra­to­wa­ne­mu oknu sa­li są­do­wej: sta­rzec wyj­rzał i — o dzi­wy!...



...Zo­ba­czył po­dwór­ko swo­jej ka­mie­ni­cy, okno swe­go miesz­ka­nia (po któ­rym ktoś obec­nie cho­dził), na­resz­cie śmiet­nik, a na je­go szczy­cie swój pan­to­fel.



— Ej — mruk­nął — czy ja się tyl­ko nie po­śpie­szy­łem z wy­rzu­ce­niem je­go?... Cho­ciaż za du­żo kosz­to­wa­ły re­pa­ra­cje35...



Na po­dwór­ku uka­za­ła się że­bracz­ka, nędz­na, ob­dar­ta. Jed­ną no­gę mia­ła ob­wi­nię­tą w brud­ne łach­ma­ny i moc­no ku­la­ła.



Ro­zej­rza­ła się po oknach, wi­docz­nie z za­mia­rem pro­sze­nia o jał­muż­nę. Ale że ja­koś nikt nie wy­glą­dał, więc zwró­ci­ła się ku śmiet­ni­ko­wi, my­śląc, że choć tam co znaj­dzie.



Spo­strze­gła pan­to­fel Łu­ka­sza.



Z po­cząt­ku wy­dał się jej bar­dzo zły. Że jed­nak nie by­ło nic lep­sze­go pod rę­ką, a cho­ra no­ga wi­dać bar­dzo jej do­ku­cza­ła, więc... wzię­ła pan­to­fel.



Pan Łu­kasz nie prze­oczył ani jed­ne­go ru­chu z tej sce­ny. Gdy zaś zo­ba­czył, że ubo­ga bie­rze pan­to­fel i wy­cho­dzi z nim z po­dwór­ka, za­wo­łał:



— Hej! hej! ko­bie­ci­no, to mój pan­to­fel!...



Że­bracz­ka obej­rza­ła się i od­par­ła:



— A cóż wiel­moż­ne­mu pa­nu po ta­kim ła­chu?



— Łach czy nie łach, ale za­wsze on mój. Dar­mo go brać nie wy­pa­da, bo to wy­glą­da na kra­dzież. Więc je­że­li nie chce­cie mieć grze­chu, to... zmów­cie pa­cio­rek za du­szę Łu­ka­sza!...



— Do­brze, pa­nie! — rze­kła ba­ba i po­czę­ła mru­czeć pa­cie­rze.



„Jed­nak­że ten pan­to­fel miał jesz­cze wiel­ką war­tość!” — po­my­ślał Łu­kasz.



A po­tem do­dał gło­śno:



— Ko­bie­to! ko­bie­to!... Kie­dy już wam da­ro­wa­łem ta­kie obu­wie, to zo­bacz­cie przy­naj­mniej, kto tam cho­dzi po mo­im miesz­ka­niu...



— Do­brze, pa­nie! — od­par­ła ba­ba i po­szła na gó­rę, cięż­ko uty­ka­jąc.



Po upły­wie kil­ku mi­nut wró­ci­ła i rze­kła:



— Nie wiem, pa­nie, kto cho­dzi, bo mi drzwi nie chcie­li otwo­rzyć!... Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny...



Za­bie­ra­ła się do odej­ścia, ale pan Łu­kasz jesz­cze nie dał jej spo­ko­ju.



— Mat­ko! mat­ko!... — za­wo­łał. — Za ta­ki po­rząd­ny pan­to­fel mo­gli­by­ście spro­wa­dzić mi tu stró­ża.



— A gdzie on jest? — spy­ta­ła ba­ba.



— Pew­nie na uli­cy, tam, gdzie ro­bią chod­nik.



— Tam go nie ma, wi­dzia­łam prze­cie.



— To mo­że po­szedł po wo­dę ko­ło Zyg­mun­ta36. Spro­wadź­cie go, ja­ke­ście po­czci­wi!...



— Mam le­cieć do Zyg­mun­ta za ten pan­to­fel? — za­py­ta­ła ba­ba.



— Ro­zu­mie się! — od­parł pan Łu­kasz. — Prze­cie nie dar­mo.



Ba­ba, choć nędz­na, obu­rzy­ła się.



— O, ty ku­two! — krzyk­nę­ła — a weź­że so­bie ten łach do pie­kła...



I rzu­ci­ła pan­to­fel z ta­ką si­łą, że prze­le­ciał przez kra­tę, świ­snął nad gło­wą pa­nu Łu­ka­szo­wi i upadł na stół okry­ty zie­lo­nym suk­nem.



Pan Łu­kasz obej­rzał się.



Za nim stał sąd w ca­łym kom­ple­cie, a zgryź­li­wy pro­ku­ra­tor, zo­ba­czyw­szy pan­to­fel na sto­le, rzekł:



— Oto cor­pus de­lic­ti37, ma­te­rial­ny do­wód nie­ogra­ni­czo­nej chci­wo­ści te­go nie­go­dziw­ca Łu­ka­sza.



A po­tem zwra­ca­jąc się do ad­wo­ka­ta i sto­ją­ce­go za nim dia­bła, do­dał:



— Rób­cie z ob­wi­nio­nym, co chce­cie. Nam już go ani są­dzić, ani ska­zy­wać nie wy­pa­da!



Do­stoj­ni­cy zmie­ni­li swo­je urzę­do­we uni­for­my na cy­wil­ną odzież, w któ­rej ich po­cho­wa­no, i wy­szli, nie pa­trząc na­wet na Łu­ka­sza. Tyl­ko sę­dzia, któ­ry umarł na apo­plek­sją i za­wsze był pręd­ki, prze­stą­piw­szy próg sa­li, plu­nął ze wzgar­dą.



Dia­beł śmiał się jak opę­ta­ny, a ad­wo­kat Kry­spin o ma­ło nie rzu­cił się z pię­ścia­mi na Łu­ka­sza.



— O, ty ego­isto! chciw­cze!... — za­wo­łał. — Za­klę­li­śmy du­szę two­ją w ten sta­ry pan­to­fel, my­śląc, że choć w ta­kiej po­wło­ce od­da ona ko­mu usłu­gę bez­in­te­re­sow­ną. I sta­ło się to, cze­go­śmy pra­gnę­li: że­bracz­ka zna­la­zła pan­to­fel, mia­ła­by choć na go­dzi­nę po­ży­tek z nie­go, a ty speł­nił­byś mi­mo wo­li czyn mo­ral­ny. Ale gdzie tam!... Chci­wość two­ja jest tak wiel­ka, żeś wszyst­ko ze­psuł... Na­wet zgu­bi­łeś na wie­ki pan­to­fel, któ­ry, raz oży­wio­ny przez ta­ką nędz­ną du­szę, mu­si obec­nie iść do ostat­nie­go krę­gu pie­kła!...



Rze­czy­wi­ście dia­beł zdjął pan­to­fel ze sto­łu i rzu­cił go w luft, z któ­re­go wy­la­ty­wa­ły strasz­ne pło­mie­nie, skąd roz­le­ga­ły się ję­ki i brzęk łań­cu­chów.



— A co z nim zro­bisz?... — za­py­tał dia­bła ad­wo­kat, wska­zu­jąc na Łu­ka­sza no­gą.



— Z tym eg­zem­pla­rzem?... — od­parł dia­beł. — Wy­rzu­cę go z pie­kła, aże­by nas nie kom­pro­mi­to­wał!... Niech wra­ca na zie­mię, niech na wie­ki wie­ków du­si swo­je li­sty za­staw­ne i bank­no­ty, niech trzy­ma ka­mie­ni­cę, niech li­cy­tu­je bied­nych lo­ka­to­rów i krzyw­dzi wła­sne dzie­ci. Tu za­gno­ił­by pie­kło swo­ją wstręt­ną oso­bą, a tam krzyw­dząc lu­dzi, mo­że nam od­dać usłu­gi.



Pa­na Łu­ka­sza, gdy słu­chał te­go, opa­no­wa­ły my­śli po­nu­re.



— Za po­zwo­le­niem! — spy­tał — więc gdzież ja osta­tecz­nie bę­dę?



— Ni­g­dzie! — od­parł z gnie­wem ad­wo­kat. — O nie­bie ani czyść­cu sam chy­ba nie my­ślisz, a z pie­kła, po­mi­mo ca­łej na­szej pro­tek­cji, wy­rzu­ca­ją cię. No — — do­dał — by­waj zdrów i złam kark!...



I że­by nie po­dać rę­ki pa­nu Łu­ka­szo­wi, scho­wał obie rę­ce do kie­sze­ni i wy­szedł.



Pan Łu­kasz stał osłu­pia­ły i stał­by tak przez ca­łą wiecz­ność, gdy­by dia­beł nie wy­krzyk­nął, po­trą­ciw­szy go ob­ca­sem:



— Ru­szaj, sta­ry!...



Wy­szli z gma­chu są­do­we­go na uli­cę i bie­gli pręd­ko, zgra­ja bo­wiem ulicz­ni­ków pie­kiel­nych, zo­ba­czyw­szy ich, po­czę­ła wrzesz­czeć:



— Pa­trz­cie! pa­trz­cie!... te­go ku­twę Łu­ka­sza wy­pro­wa­dza­ją ciu­pa­sem38 z pie­kła...



Dia­beł o ma­ło nie spło­nął ze wsty­du, że mu­si to­wa­rzy­szyć po­dob­ne­mu nędz­ni­ko­wi, ale pan Łu­kasz, wi­docz­nie cał­kiem już po­zba­wio­ny am­bi­cji, za­cho­wał zim­ną krew i za­miast opła­ki­wać swo­ją hań­bę, oglą­dał się po pie­kle. Dia­beł aż pluł ze zło­ści i uda­jąc, że go bo­lą zę­by, pod­wią­zał so­bie twarz ko­lo­ro­wą chust­ką od no­sa, aże­by go nie po­zna­no.



Po­nie­waż szli bar­dzo pręd­ko, pan Łu­kasz za­tem wi­dział nie­wie­le. Zda­wa­ło mu się jed­nak, że pie­kło jest dość po­dob­ne do War­sza­wy i że ka­ry tra­pią­ce grzesz­ni­ków są ra­czej dal­szym cią­giem ich ży­wo­ta, ani­że­li ja­ki­miś wy­myśl­ny­mi mę­ka­mi.



W prze­lo­cie za­uwa­żył, że za­rząd miej­ski po ca­łych dniach jeź­dzi dra­bi­nia­sty­mi wo­za­mi po pie­kiel­nych bru­kach, nie lep­szych od war­szaw­skich. W oknie jed­nej z księ­garń spo­strzegł bro­szu­rę pt. O za­sto­so­wa­niu as­fal­tu do mąk pie­kiel­nych i o je­go wyż­szo­ści nad zwy­czaj­ną smo­łą, co mu się bar­dzo po­do­ba­ło, wnio­sko­wał bo­wiem, że przed­się­bior­stwo as­fal­to­we ra­zem ze swo­im ży­wym i mar­twym in­wen­ta­rzem do­sta­ło się tam, gdzie je pan Łu­kasz w gnie­wie wy­słał. Spo­tkał tu mło­dych lew­ków39 war­szaw­skich, któ­rzy mie­li zwy­czaj za­cze­piać ko­bie­ty na uli­cach. Za ka­rę da­no im ha­re­my40 zło­żo­ne z ofiar ich dzi­kiej na­mięt­no­ści. Tyl­ko każ­da hu­ry­ska41 mia­ła peł­nych osiem­dzie­siąt lat, gło­wę ły­są, zę­by wpra­wia­ne, by­ła chu­da jak szkie­let, trzę­sła się jak że­la­ty­na i oka­zy­wa­ła nie­po­ję­tą za­zdrość tu­dzież pre­ten­sją do nie­ustan­nych hoł­dów.



W ra­tu­szu kil­ka­na­ście ko­mi­te­tów na­ra­dza­ło się nad ka­na­li­za­cją, oczysz­cze­niem mia­sta, dro­ży­zną mię­sa i tym po­dob­ny­mi kwe­stia­mi. Po­nie­waż co dzień ga­da­no o jed­nym i tym sa­mym bez dal­szych skut­ków, więc człon­ko­wie sza­now­nych ze­brań z nu­dów i roz­pa­czy aż wy­ska­ki­wa­li okna­mi na bruk i roz­bi­ja­li się na mia­zgę, jak doj­rza­łe ka­wo­ny42. Na nie­szczę­ście, za
każ­dym ra­zem zbie­ra­no ich po­gru­cho­ta­ne szcząt­ki, ja­ko ta­ko skle­ja­no i zno­wu po­sy­ła­no do sa­li ob­rad.



Wi­dział tak­że pan Łu­kasz cier­pie­nia li­te­ra­tów.



Re­dak­to­ro­wie pism przez ca­łą wiecz­ność dmu­cha­li w ol­brzy­mie sa­mo­wa­ry obej­mu­ją­ce od kil­ku do kil­ku­na­stu ty­się­cy szkla­nek wo­dy, na próż­no usi­łu­jąc do­pro­wa­dzić ją do sta­nu wrze­nia. Pra­co­wa­li nie­zmier­nie, aż do sko­ło­wa­ce­nia, lecz wo­da wciąż by­ła let­nia. W koń­cu po­czę­ła na­wet cuch­nąć, ale po­zo­sta­ła let­nią43.



Nie mniej­szą mę­kę cier­pie­li re­cen­zen­ci te­atral­ni, któ­rzy z mo­cy wyż­szych wy­ro­ków za­mie­ni­li się na ba­let­ni­ków, śpie­wa­ków, ak­to­rów, gry­wa­li sztu­ki po dwa ra­zy na dzień i mu­sie­li czy­ty­wać swo­je wła­sne re­cen­zje, pi­sy­wa­ne nie­gdyś o in­nych, a dziś za­sto­so­wa­ne do sie­bie. Co gor­sze, że pu­blicz­ność wie­rzą­ca w dru­ko­wa­ne sło­wo, nie li­cząc się z trud­no­ścia­mi ich sta­no­wi­ska, nie­ogra­ni­cze­nie ufa­ła ich re­cen­zjom i bar­dzo znę­ca­ła się nad au­to­ra­mi-ak­to­ra­mi.



Tyl­ko twór­cy po­pu­lar­no-eko­no­micz­nych bro­szur nie cier­pie­li żad­nych mąk, po­nie­waż ich pra­ce li­te­rac­kie da­wa­no do stu­dio­wa­nia naj­za­ka­mie­nial­szym44 grzesz­ni­kom. Czy­ta­jąc je nie­szczę­śni wy­ry­wa­li so­bie wło­sy, ką­sa­li wła­sne cia­ło i strasz­nie prze­kli­na­li swo­ich ka­tów. Skut­kiem te­go po­pu­lar­ni eko­no­mi­ści cie­szy­li się w pie­kle dość znacz­nym roz­gło­sem.



Wszyst­ko to wi­dział pan Łu­kasz, szyb­ko prze­bie­ga­jąc uli­ce Ere­bu45 w to­wa­rzy­stwie gro­ma­dy ma­ło­let­nich urwi­sów, któ­rzy krzy­cze­li:



— Pa­trz­cie! pa­trz­cie!... Oto jest Łu­kasz, ka­mie­nicz­nik war­szaw­ski, któ­re­go z pie­kła wy­pro­wa­dza­ją ciu­pa­sem!...



Na­resz­cie dia­beł kon­wo­ju­ją­cy Łu­ka­sza nie mógł już dłu­żej wy­trzy­mać. Ni­g­dy jesz­cze je­go cier­pli­wej du­my nie wy­sta­wio­no na po­dob­ne szy­ka­ny46. Stra­cił zim­ną krew i schwy­cił Łu­ka­sza za koł­nierz...



Na pół umar­ły z trwo­gi ego­ista uczuł tak sil­ne kop­nię­cie w miej­sce po­ło­żo­ne mię­dzy pię­ta­mi i kar­kiem, że wy­le­ciał w po­wie­trze z pręd­ko­ścią ku­li ar­mat­niej.



Nie mógł pra­wie tchu zła­pać...






Sil­ny ból otrzeź­wił pa­na Łu­ka­sza.



Kie­dy otwo­rzył oczy, prze­ko­nał się, że le­ży na pod­ło­dze przy łóż­ku. Szla­frok miał roz­rzu­co­ny, jak­by skut­kiem gwał­tow­nych ru­chów, a sza­lik spadł mu z gło­wy i zwie­sił się z po­dusz­ki.



Sta­rzec dźwi­gnął się z trud­no­ścią. Ro­zej­rzał się. To je­go wła­sne łóż­ko, je­go miesz­ka­nie i je­go szla­frok. Te sa­me sprzę­ty i ten sam za­pach as­fal­tu, któ­rym wy­le­wa­ją chod­nik przed do­mem.



Rzu­cił okiem na ze­gar. Szó­sta — i mrok już za­peł­nia po­kój. Jest więc szó­sta wie­czór. Ostat­nia zaś go­dzi­na, ja­ką sły­szał, by­ła trze­cia.



Co ro­bił od trze­ciej do szó­stej?



Chy­ba spał...



Tak jest, nie­za­wod­nie spał, ale ja­kież przy­kre sny go drę­czy­ły!...



Sny?



Już­ci, chy­ba że sny... Nie­za­wod­nie, że sny!... Pie­kło, je­że­li ist­nie­je, mu­si wy­glą­dać cał­kiem ina­czej, a je­go to­wa­rzy­sze pre­fe­ran­so­wi nie peł­nią tam praw­do­po­dob­nie obo­wiąz­ku sę­dziów.



W każ­dym jed­nak ra­zie sen ów był dziw­ny, dziw­nie ja­sny, jak­by pro­ro­czy, i głę­bo­ko wy­rył się w umy­śle pa­na Łu­ka­sza.



Ale czy to był sen?... Je­że­li sen, to w ta­kim ra­zie dla­cze­go pan Łu­kasz do­świad­cza w oko­li­cy krzy­ża tę­pe­go bó­lu, jak­by od ude­rze­nia dia­bel­skim ko­la­nem?...



— Sen?... Nie sen!... Sen!... Nie sen!... — po­wta­rzał so­bie sta­rzec i dla osta­tecz­ne­go spraw­dze­nia swo­ich wąt­pli­wo­ści po­wlókł się do okna, wło­żył oku­la­ry i uważ­nie po­czął przy­pa­try­wać się śmiet­ni­ko­wi.



Wi­dział tam sło­mę, pa­pie­ry, sko­ru­py, ale mię­dzy ni­mi pan­to­fla nie by­ło...



Gdzież pan­to­fel?... Ro­zu­mie się, że w pie­kle!



Pa­na Łu­ka­sza ciar­ki prze­bie­gły. Otwo­rzył luf­cik i krzyk­nął do za­mia­ta­ją­ce­go stró­ża:



— Jó­zef! A gdzie po­dział się ze śmiet­ni­ka mój pan­to­fel?



— A pod­nio­sła go ja­kaś ba­ba — od­parł stróż.



— Cóż to za ba­ba? — py­tał sta­rzec co­raz bar­dziej za­trwo­żo­ny.



— Ja­kaś bied­na wa­riat­ka. Wciąż ga­da­ła do sie­bie, mo­dli­ła się za du­sze zmar­łe i na­wet ko­ła­ta­ła do pań­skie­go miesz­ka­nia — mó­wił stróż.



Pa­nu Łu­ka­szo­wi ro­bi­ło się na prze­mian zim­no i go­rą­co, ale py­tał da­lej:



— Jak­że ona wy­glą­da­ła? Po­znał­byś ją?...



— Co bym nie miał po­znać. Mia­ła jed­ną no­gę owi­nię­tą w gał­gan i bar­dzo ku­la­ła.




Pan Łu­kasz za­czął zę­ba­mi szczę­kać.




— I czy ona wzię­ła ze so­bą pan­to­fel?



— Z po­cząt­ku wzię­ła — mó­wił stróż — ale po­tem za­czę­ła ko­goś kląć i tak gdzieś rzu­ci­ła pan­to­fli­skiem, że go zna­leźć nie moż­na. Jak­by się w pie­kło za­padł!... Choć, co praw­da, nie ma cze­go ża­ło­wać, bo już był
wiel­ki gał­gan...



Ale pan Łu­kasz nie słu­chał koń­ca mo­wy Jó­ze­fa. Gwał­tow­nie za­mknął luf­cik i pra­wie bez sił padł na sta­rą ka­na­pę, mru­cząc:



— Więc to nie był sen?... To by­ła rze­czy­wi­stość!... Więc istot­nie wy­pę­dzo­no mnie na­wet z pie­kła!...



— Od­tąd — szep­tał da­lej — do koń­ca świa­ta bę­dę żył w tej ka­mie­ni­cy, mię­dzy ty­mi gra­ta­mi, no­sząc na pier­siach li­sty za­staw­ne, któ­re tam... nie ma­ją żad­nej war­to­ści...



I co mi po tym?



Pierw­szy raz w ży­ciu pan Łu­kasz za­dał so­bie py­ta­nie: co mu po tym? Co mu po tej ka­mie­ni­cy, w któ­rej nie ma wy­go­dy? po sprzę­tach i gra­tach próch­nie­ją­cych w na­tło­ku? na­resz­cie co po pie­nią­dzach, za któ­re ni­g­dy nic nie użył i któ­re nic nie zna­czą wo­bec wiecz­no­ści? A wiecz­ność już się za­czę­ła dla nie­go!...



Wiecz­ność jed­no­staj­na i strasz­nie nud­na, bez zmian, na­dziei, a na­wet nie­po­ko­jów. Za rok, za sto i za ty­siąc lat pan Łu­kasz bę­dzie no­sił na pier­siach li­sty za­staw­ne, a skry­te szu­fla­dy biu­rek bę­dzie na­peł­niał ban­ko­ce­tla­mi47, sre­brem i zło­tem, o ile ta­ko­we wpad­nie mu kie­dy do rąk. Za sto i za ty­siąc lat bę­dzie po­sia­dał swo­ją po­nu­rą ka­mie­ni­cę i bę­dzie się pro­ce­so­wał o nią na­przód z wła­sną cór­ką i zię­ciem, po­tem z ich dzieć­mi, póź­niej z wnu­ka­mi i pra­pra­wnu­ka­mi. Ni­g­dy już w mi­łym to­wa­rzy­stwie przy­ja­ciół nie usią­dzie do pre­fe­ran­sa, ale za to wiecz­nie bę­dzie pa­trzył na te sprzę­ty, cha­otycz­nie usta­wio­ne i ku­rzem po­kry­te, na sczer­nia­łe ob­ra­zy, na po­dar­tą ka­nap­kę, na swój szla­frok roz­sy­pu­ją­cy się, za­tłusz­czo­ny i... na ten sza­flik z mu­lar­ski­mi na­rzę­dzia­mi.



O czym po­my­ślał, na co spoj­rzał, wszyst­ko przy­po­mi­na­ło mu ka­rę wiecz­ną, strasz­ną tym, że by­ła nie­zmien­na, nie­ru­cho­ma, jak­by ska­mie­nia­ła. Ta­kie ży­cie, ja­kie on dzi­siaj pro­wa­dzi, moż­na wy­czer­pać w jed­nym dniu, a znu­dzić się nim za ty­dzień. Ale pę­dzić je przez wie­ki wie­ków — to już okrut­na mę­czar­nia!



Zda­wa­ło mu się, że pa­ka li­stów za­staw­nych pa­li mu pier­si. Wy­jął więc je spod ka­fta­ni­ka i rzu­cił do ko­mo­dy. Ale i tam nie da­wa­ły mu po­ko­ju.



— Co mi po nich? — szep­tał. — Mam je i strasz­na rzecz! nie uwol­nię się od nich ni­g­dy...



W tej chwi­li za­pu­ka­no do drzwi.



Wbrew zwy­cza­jo­wi pan Łu­kasz, nie uchy­la­jąc luf­ci­ka, otwo­rzył — i zo­ba­czył mu­la­rza.



— Zli­tuj się, wiel­moż­ny pan — bła­gał mu­larz, trzy­ma­jąc po­kor­nie czap­kę w rę­kach — i od­daj mi mo­je stat­ki48. Ja tam pro­ce­so­wać się z pa­nem nie bę­dę, bom ubo­gi. Bez stat­ków ro­bo­ty nie do­sta­nę, a na ku­pie­nie no­wych nie mam pie­nię­dzy...



— A weź so­bie two­je stat­ki, tyl­ko je pręd­ko wy­noś! — krzyk­nął pan Łu­kasz, kon­tent49, że po­zbę­dzie się choć sza­fli­ka.



Istot­nie mu­larz bar­dzo pręd­ko wy­niósł stat­ki do sie­ni, ale zdzi­wie­nia ukryć nie mógł. Pa­trzył na pa­na Łu­ka­sza, mię­to­sząc czap­kę, a pan Łu­kasz pa­trzył na nie­go.



— No, czy ci bra­ku­je cze­go? — za­py­tał sta­rzec.



— Już­ci, bra­ku­je mi... za­pła­ty za ro­bo­tę — od­parł za­py­ta­ny nie­śmia­ło.



Pan Łu­kasz po­szedł do biur­ka i wy­su­nął jed­ną z licz­nych szu­fla­dek.



— Ile ci się na­le­ży?...



— Pięć ru­bli, wiel­moż­ny pa­nie. A co ja mia­łem stra­ty, żem ro­bić przez ten czas nie mógł!... — mó­wił mu­larz, chcąc prę­dzej wy­do­być pie­nią­dze.



— Ile­żeś miał strat?... Tyl­ko mów praw­dę — spy­tał pan Łu­kasz.



— Chy­ba ze sześć ru­bli — od­parł mu­larz, my­śląc z oba­wą, czy też sta­ry zwró­ci mu je­go na­leż­ność.



Wnet jed­nak prze­ko­nał się z naj­więk­szym zdu­mie­niem, że pan Łu­kasz wy­pła­cił mu je­de­na­ście ru­bli, jak orzech zgryzł...



Mu­larz nie chciał wie­rzyć wła­snym oczom, oglą­dał pie­nią­dze i bło­go­sła­wił pa­na Łu­ka­sza. Ale sta­rzec pręd­ko za­mknął przed nim drzwi, mru­cząc do sie­bie:



— Chwa­ła Bo­gu, żem się choć po­zbył sza­fli­ka i je­de­na­stu ru­bli... By­le tyl­ko nie wró­ci­ły...



Nie­ba­wem za­pu­ka­no po raz dru­gi. Pan Łu­kasz zno­wu drzwi otwo­rzył i spo­tkał się oko w oko z żo­ną sto­la­rza.



— Pa­nie! — za­wo­ła­ła ko­bie­ta, klę­ka­jąc na pro­gu — po raz ostat­ni bła­gam cię, nie li­cy­tuj nas. My się póź­niej wy­pła­ci­my... Ale dziś, czy pan wie, że nie mam ani na dok­to­ra dla cho­re­go mę­ża, ani na­wet na łyż­kę stra­wy dla nie­go i dla dzie­ci...



I mó­wiąc, pła­ka­ła tak ża­ło­śnie, że sta­rzec uczuł ból w ser­cu. Po­biegł do biur­ka, wy­jął stam­tąd dwa ru­ble i wci­ska­jąc je w rę­ce ko­bie­cie, rzekł:



— No, no!... niech pa­ni nie pła­cze. Tu ma pa­ni tro­chę pie­nię­dzy na naj­pil­niej­sze rze­czy, a póź­niej... do­dam wię­cej. Li­cy­ta­cją50 od­wo­łam, w miesz­ka­niu was zo­sta­wię i po­ma­gać bę­dę, by­le­ście tyl­ko... ucie­ka­li się do mnie w ra­zie rze­czy­wi­stej po­trze­by, bez żad­nych za­chcia­nek do wy­zy­ski­wa­nia sta­re­go czło­wie­ka.



Sto­la­rzo­wa onie­mia­ła i pa­trzy­ła na pa­na Łu­ka­sza błęd­ny­mi oczy­ma. On od­su­nął ją lek­ko od pro­gu, za­mknął drzwi i szep­nął, jak­by się sprze­cza­jąc z kimś:



— Otóż nie bę­dzie li­cy­ta­cji, ani ju­tro, ani ni­g­dy!... A swo­ją dro­gą zno­wu uby­ło dwa ru­ble. To już trzy­na­ście...



Wnet jed­nak wzię­ły gó­rę nad nim smut­ne my­śli. Każ­dy bo­wiem przed­miot sto­ją­cy w po­ko­ju, a by­ło ich bar­dzo wie­le, ra­nił go jak szty­let.



— Kto ze­chce wziąć te gra­ty? — mó­wił do sie­bie. — Czy ja bę­dę mógł wy­pro­wa­dzić się kie­dy stąd, kie­dy już ta­ka klą­twa wi­si na­de mną, że mu­szę ca­łą wiecz­ność prze­pę­dzać w tym do­mu!...



Pan Łu­kasz był ja­kiś znu­żo­ny, więc za­pa­lił świe­cę, ro­ze­brał się i legł spać.



Za­snął twar­do, bez ma­rzeń. Ale na­stęp­ne­go po­ran­ku51 przy­po­mniał so­bie pie­kiel­ne wi­dze­nia, jed­no­staj­ną wiecz­ność, brak ce­lu w ży­ciu — i po­smut­niał.



Stróż przy­niósł mu buł­kę i tro­chę go­rą­cej wo­dy. Pan Łu­kasz przy­rzą­dził so­bie her­ba­tę, wy­pił ją i zno­wu me­dy­to­wał nad swym nie­szczę­ściem.



W po­łu­dnie ten sam stróż za­opa­trzył go obia­dem z ta­niej kuch­ni i wy­szedł, nic nie mó­wiąc. Pan Łu­kasz był pew­ny, że już dziś nie zo­ba­czy twa­rzy ludz­kiej, na mia­sto iść nie śmiał, oba­wia­jąc się, aże­by mu nie przy­po­mnia­ło zbyt wy­raź­nie pie­kła.



Wtem, oko­ło czwar­tej, po­czął ktoś gwał­tow­nie do­bi­jać się do drzwi. Pan Łu­kasz otwo­rzył i o ma­ło nie padł na zie­mię. Przed nim stał ad­wo­kat Kry­spin.



Sta­rzec, nie mo­gąc my­śli ze­brać, mil­czał. Ad­wo­kat zaś był ja­kiś nie­za­do­wo­lo­ny. Wszedł na śro­dek po­ko­ju i rzekł po­chmur­nie:




— No, ciesz się!... Wy­gra­łeś spra­wę, ale przed try­bu­na­łem bo­skim!...





Sza­lo­na ra­dość opa­no­wa­ła star­ca.




— Ja wy­gra­łem spra­wę przed try­bu­na­łem bo­skim? — za­wo­łał. — Ja­kim spo­so­bem?... Więc mnie już nie wy­rzu­cą z pie­kła?...




— Czyś zwa­rio­wał, Łu­ka­szu?... — spy­tał ad­wo­kat zdzi­wio­ny.



— Sły­szę prze­cie, co mó­wisz...



— Kie­dy mó­wię — rzekł ad­wo­kat — żeś wy­grał spra­wę przed try­bu­na­łem bo­skim, to zna­czy, żeś ją prze­grał w są­dzie ludz­kim i że al­bo mu­si­my wy­na­leźć kru­czek do no­we­go pro­ce­su, al­bo od­dać two­jej cór­ce ten dom... Ro­zu­miesz?...



Pan Łu­kasz po­czął tro­chę ro­zu­mieć.



— Try­bu­nał bo­ski... try­bu­nał bo­ski... — mru­czał sta­rzec, a po­tem na­gle za­py­tał ad­wo­ka­ta:



— Za po­zwo­le­niem!... Wię­ceś ty nie zgi­nął52 w tym po­cią­gu, któ­ry się roz­bił?...



— Ja nim na­wet nie je­cha­łem. Ale co ty mó­wisz, Łu­ka­szu?



— Za­raz! — prze­rwał mu sta­rzec. — Więc nie za­bi­łeś się i nie by­łeś w pie­kle?



Do po­ko­ju wpadł stróż, trzy­ma­jąc w rę­ku pan­to­fel.



— Pa­nie! — za­wo­łał — jest pan­to­fel, zna­la­złem go za becz­ką...



Pan Łu­kasz obej­rzał swój pan­to­fel i nie mógł do­strzec na nim ani śla­du ognia.



— Więc i mój pan­to­fel nie był w pie­kle?... — szep­tał sta­rzec.



— Ty masz bzi­ka, Łu­ka­szu! — krzyk­nął roz­gnie­wa­ny ad­wo­kat. — Ja ci mó­wię, żeś prze­grał pro­ces, a ty mi ple­ciesz o pie­kle.



— Wi­dzisz, mia­łem wczo­raj dziw­ny i przy­kry sen...



— Co tam! — prze­rwał Kry­spin — sen ma­ra, Bóg wia­ra!... Te­raz nie o sny cho­dzi, ale o to, czy wy­no­sisz się z ka­mie­ni­cy, czy też da­lej pro­ce­su­jesz się z cór­ką?



Pan Łu­kasz za­my­ślił się. My­ślał, roz­my­ślał, roz­wa­żał, na­resz­cie rzekł sta­now­czo:
 


— Pro­ces!...



— Tak, to ro­zu­miem! — od­parł ad­wo­kat. — Ale, ale!... By­ła dziś u mnie sto­la­rzo­wa i po­wie­dzia­ła, że od­wo­łu­jesz li­cy­ta­cją na ich ru­cho­mo­ści. Czy to praw­da?



Pan Łu­kasz aż sko­czył.



— A niech­że Bóg bro­ni! — wy­krzyk­nął. — Wczo­raj by­łem tro­chę roz­stro­jo­ny, obie­ca­łem, że cof­nę li­cy­ta­cją, i na­wet (wstyd mi wy­znać) da­łem ba­bie dwa ru­ble... Ale dziś je­stem już zu­peł­nie trzeź­wy i uro­czy­ście od­wo­łu­ję wszyst­kie nie­roz­sąd­ne obiet­ni­ce.



— No, tak! — rzekł ad­wo­kat z uśmie­chem, ści­ska­jąc Łu­ka­sza za rę­kę. — Te­raz po­zna­ję cię... Bo kie­dym tu wszedł, wy­da­wa­łeś mi się jak­by in­nym czło­wie­kiem!



— Ten sam, ten sam do śmier­ci!... Za­wsze twój Łu­kasz!... — od­parł roz­rzew­nio­ny sta­rzec. — Żal mi tyl­ko trzy­na­stu ru­bli, któ­re po­zwo­li­łem so­bie wy­drwić.



Po tej od­po­wie­dzi obaj pa­no­wie uca­ło­wa­li się ser­decz­nie.







  
    
      
              Przypisy:
            
1. brą­zy — tu: przed­mio­ty a. oku­cia z brą­zu. [przypis edytorski]

2. gryźć się — tu: mar­twić się, tra­pić się. [przypis edytorski]

3. pen­syj (daw.) — dziś for­ma D.lm ra­czej: pen­sji. [przypis edytorski]

4. pre­fe­rans — daw. gra w kar­ty przy­po­mi­na­ją­ca bry­dża. [przypis edytorski]

5. licz­man — fant za­stę­pu­ją­cy w grze pie­nią­dze; że­ton. [przypis edytorski]

6. wło­sień — tu: wło­sie, wy­peł­nie­nie obi­cia me­bla. [przypis edytorski]

7. de­pen­dent — po­moc­nik ad­wo­ka­ta a. no­ta­riu­sza. [przypis edytorski]

8. pro­lon­ga­ta — prze­dłu­że­nie ter­mi­nu płat­no­ści, od­ro­cze­nie. [przypis edytorski]

9. list za­staw­ny — dłuż­ny pa­pier war­to­ścio­wy zwy­kle o sta­łym opro­cen­to­wa­niu, wy­sta­wia­ny na oka­zi­cie­la a. imien­nie przez in­sty­tu­cję kre­dy­to­wą (bank hi­po­tecz­ny). [przypis edytorski]

10. za­ry­wać ko­goś — tu: na­cią­gać ko­goś na kosz­ty. [przypis edytorski]

11. mu­larz (daw.) — mu­rarz. [przypis edytorski]

12. sza­flik — drew­nia­na mi­sa a. wia­dro. [przypis edytorski]

13. grun­dwa­ga — po­zio­mi­ca; przy­rząd bu­dow­la­ny słu­żą­cy np. do okre­śle­nia, czy ścia­ny i pod­ło­gi są pro­ste; daw. by­ła to trój­kąt­na de­secz­ka, z któ­rej wierz­choł­ka zwie­szał się sznu­rek z cię­żar­kiem. [przypis edytorski]

14. an­tre­pry­za (z fr.) — przed­się­bior­stwo; wziąć w an­tre­pry­zę tu: stać się do­staw­cą to­wa­ru a. wy­ko­naw­cą usług. [przypis edytorski]

15. apo­plek­sja — wy­lew krwi do mó­zgu; na apo­plek­sją dziś: na apo­plek­sję. [przypis edytorski]

16. umo­rzyć — tu: do­pro­wa­dzić do śmier­ci. [przypis edytorski]

17. sie­dzieć — tu: znaj­do­wać się. [przypis edytorski]

18. hi­po­chon­dria — nad­mier­ne za­ab­sor­bo­wa­nie sta­nem wła­sne­go zdro­wia, po­wią­za­ne z cią­głym lę­kiem przed cho­ro­bą a. do­szu­ki­wa­niem się u sie­bie ob­ja­wów róż­nych cho­rób. [przypis edytorski]

19. strych­ni­na — sil­nie tok­sycz­na sub­stan­cja uzy­ski­wa­na z ro­ślin (drzew o łac. na­zwie ga­tun­ko­wej strych­nos), sto­so­wa­na m.in. ja­ko trut­ka na szczu­ry; po­łknął strych­ni­ny dziś popr. for­ma: (...) strych­ni­nę. [przypis edytorski]

20. zo­sta­łeś za­bi­tym — dziś popr.: zo­sta­łeś za­bi­ty. [przypis edytorski]

21. pul­ka — zdrobn. od pu­la; par­tia gry w kar­ty. [przypis edytorski]

22. two­rzy (...) sek­cją — dziś popr.: two­rzy sek­cję. [przypis edytorski]

23. zmarł na apo­plek­sją — dziś popr.: (...) na apo­plek­sję. [przypis edytorski]

24. wi­ściarz — gracz w wi­sta, wist: daw. gra w kar­ty po­dob­na do bry­dża, po­pu­lar­na w XVIII i XIX w. [przypis edytorski]

25. be­zik — daw. gra w kar­ty. [przypis edytorski]

26. upa­mię­tać się — dziś: opa­mię­tać się. [przypis edytorski]

27. ma ra­cją — dziś popr.: ma ra­cję. [przypis edytorski]

28. na­pisz de­kla­ra­cją — dziś popr.: (...) de­kla­ra­cję. [przypis edytorski]

29. mu­lar­ski (daw.) — dziś: mu­rar­ski. [przypis edytorski]

30. usły­szaw­szy (...) de­kla­ra­cją — dziś popr.: (...) de­kla­ra­cję. [przypis edytorski]

31. prze­ma­zać — prze­kre­ślić. [przypis edytorski]

32. pen­sjo­narz — pen­sjo­na­riusz; oso­ba prze­by­wa­ją­ca w za­kła­dzie wy­po­czyn­ko­wym, lecz­ni­czym a. kar­nym. [przypis edytorski]

33. otak­so­wać — opo­dat­ko­wać; tu: oce­nić. [przypis edytorski]

34. di­xi (łac.) — rze­kłem; wy­raz koń­czą­cy wy­po­wiedź. [przypis edytorski]

35. re­pa­ra­cja — dziś: re­pe­ra­cja; na­pra­wa. [przypis edytorski]

36. ko­ło Zyg­mun­ta — ko­ło ko­lum­ny Zyg­mun­ta III Wa­zy znaj­du­ją­cej się na pla­cu Zam­ko­wym w War­sza­wie. [przypis edytorski]

37. cor­pus de­lic­ti (łac.) — do­wód rze­czo­wy. [przypis edytorski]

38. ciu­pa­sem — pod przy­mu­sem, pod stra­żą. [przypis edytorski]

39. le­wek — tu: lew sa­lo­no­wy, uwo­dzi­ciel. [przypis edytorski]

40. ha­rem — u mu­zuł­ma­nów część do­mu prze­zna­czo­na dla ko­biet, do któ­rej wstę­pu nie ma­ją ob­cy męż­czyź­ni; tu przen.: gru­pa ko­biet. [przypis edytorski]

41. hu­ry­ska — zdrobn., iron. od hu­ry­sa: w wie­rze­niach mu­zuł­ma­nów po­wab­na ko­bie­ta bę­dą­ca to­wa­rzysz­ką w ra­ju żar­li­wych wy­znaw­ców is­la­mu.  [przypis edytorski]

42. ka­won — ar­buz. [przypis edytorski]

43. po­zo­sta­ła let­nią — dziś popr. for­ma: (...) let­nia. [przypis edytorski]

44. naj­za­ka­mie­nial­szy — dziś popr. for­ma: naj­bar­dziej za­ka­mie­nia­ły. [przypis edytorski]

45. Ereb (mit. gr.) — naj­ciem­niej­sza część Ha­de­su, pod­ziem­ne­go kró­le­stwa zmar­łych; pie­kło. [przypis edytorski]

46. szy­ka­na — utrud­nie­nie, prze­szko­da, prze­śla­do­wa­nie. [przypis edytorski]

47. ban­ko­ce­tle (z niem.) — pierw­sze pie­nią­dze pa­pie­ro­we, wpro­wa­dzo­ne w XVIII w. w Cze­chach; bank­no­ty. [przypis edytorski]

48. stat­ki (daw.) — na­czy­nia. [przypis edytorski]

49. kon­tent — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

50. od­wo­łać li­cy­ta­cją — dziś popr. for­ma: (...) li­cy­ta­cję. [przypis edytorski]

51. po­ran­ku — dziś popr. for­ma D.: po­ran­ka. [przypis edytorski]

52. wię­ceś ty nie zgi­nął — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: więc ty nie zgi­ną­łeś. [przypis edytorski]
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